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Bezskuteczne ataki rosyjskie. 


Urzędowo donoszą 28 lipca: Wiedeń, 29 lipca. 
Położenie niezmienione. Nieprzyjaciel podjął między Wisłą a Bugiem oraz koło Sokala sze- 
reg gwałtownych jednak bezskutecznych kontrataków. Na zachód od Dęblina załamał się wypad 
nieprzyjacielski pod naszym odgniem. - 
Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, marszałek polny porucznik. 
Urzędowo donoszą '28 lipca: 
Sytuacya wojsk niemieckich na ogół jest niezmieniona. 


Berlin, 29 lipca. 


Naczelne kierownictwo armii. 


Walki nad Narwią i pod Warszawą. 


Urzędowo donoszą dnia 28 lipca. Berlin, 29 lipca. 

Między Mitawą a Niemnem wzięto wczoraj do niewoli około 1000 rozprószonych Rosyan. 
Na wschód i południowy wschód od Rożany atak nasz postępuje naprzód. Goworowo wzięto. Na 
północ od Serocka po obu stronach Narwi ina południe od Nasielska, Rosyanie w dalszym ciągu 
rozpoczynali kontrataki. Żaden się nie udał. Nieprzyjacięl tu i koło Rożany zostawił 250 jeńców, 
którzy się dostali w nasze ręce, i 7 karabinów maszynowych. Przed Warszawą na zachód od 
Błonia wzięliśmy szturmem miejscowość Piorunów. W okolicy na południowy zachód od Góry 
Kalwaryi toczy się walka. Naczeine kierownictwo armit, 


Walki z Włochami. 


Urzędowo donoszą : Wiedeń, 29 lipca. 


Wczoraj osłabł także włoski atak skierowany na płaskowzgórze Doberdo. Miejscami utrzy- 
mywali oni jeszcze gwałtowny ogień działowy, zresztą jednak zrywali się tylko jeszcze do po- 
szczególnych słabszych wypadów, które bez trudności zostały odparte. W walkach w wiełkim 
stylu . SĘ więc pauza. 

_ Podobnie jak pierwsza zakończyła się także druga, nierównie gwałtowniejsza bitwa w Go- 
ryckiem całkowitem niepowodzeniem atakującego nieprzyjaciela, który tym razem użył na prze- 
strzeni około 30 klm. szerokiej, między Monte Sabitino a wybrzeżem siedmiu korpusów, liczą- 
cych co najmniej 17 dywizyi piechoty i ruchomej milicyi i usiłował za wszelką cenę bez względu 
na ofiary w ludziach i materyale się przedrzeć. Ogólne straty Włochów można oceniać na sto 
tysięcy ludzi. Dopiero historya oceni działalność naszych zwycięskich wojsk i ich dowódców w tej 
bitwie obronnej. Niewzruszone stoją one jeszcze zawsze tam, gdzie przed dwoma miesiącami 
oczekiwały nieprzyjaciela. To odnosi się nietylko do pozycyj, o które w dwu bitwach w Gory- 
ckiem zacięcie walczono, ale do całego do obrony w południowym zachodzie monarchii wybra- 
nego frontu bojowego. 

Zastępca szefa sztabu generalnego vom Hoefer, marszałek polny porucznik, 


Atak na wybrzeże włoskie Adryatyku. 


Urzędowo donoszą 28 lipca : Wiedeń, 29 lipca. 
Dnia 27 bm. rano podjęły nasze lekkie krążowniki i jednostki torpedowe skuteczny atak 
na linię kolejową Ancona aż do Pesaro. Ostrzeliwały one na tej przestrzeni z dobrym skutkiem 
budynki stacyjne, magazyny kolejowe, domki strażnicze i mosty kolejowe. Znaczną liczbę loko- 
motyw i wiele wagonów zniszczono. Magzayn kolejowy w Fano stanął w płomieniach, poczem 
nastąpiła silna eksplozya. Równocześnie obrzuciły nasze hydroplany skutecznie bombami dwo- 
rzec, jednę bateryę, koszary i inne wojskowe objekty w Ankonie, przyczem dworzec do usta- 
wiania pociągów odniósł bardzo silne uszkodzenia, a zniszczono wiele ruchomego materyału. 
W jednym magazynie nafty powstał pożar widoczny z odległości jeszcze 30 mil morskich. 
Wszystkie jednostki powróciły bez strat. Okrętów nieprzyjacielskich nie widziano. 
Komenda floty. 


Na froncie niemiecko- 


francuskim. 


Berlin, 29 lipca. 

Wielka główna kwatera donosi 28 lipca: 

Na północny zachód od Souchez odebrały 
wojska śląskie w nocy szturmem poszczególne 
części naszych pozycyi, które w walkach poprze- 
dnich pozostały jeszcze w rękach Francuzów. 
Zdobyto 4 karabiny maszynowe. W Wogezach 
stoczono zacięte walki na linii Lingekopf-Bar- 
renkopf. Ataki francuskie odparto kontratakiem 
po kilkogodzinnej wałce z bliska. Odzyskaliśmy 
przytem, z wyjątkiem małego kawałka rowy, 
stracone onegdaj wieczór koło Lingekopf. 

Ostrzeliwanie Reims. 
Lyon, 29 lipca. 

(BK). „Le Nouveliste* donosi: Zbiedzy z 
Reims opowiadają, że ostatnie ostrzeliwanie 
z 22 bm. rozpoczęło się po południu z wielką 


p” trwało całe popołudniu i dwa następne 

| dni. Ogółem dano około tysiąc strzałów na mia- 
sto. W wielu miejscach wybuchły pożary, które 
tylko z trudem straż pożarna zdołała ugasić. 
Zwłaszcza wielo pożarów wybuchło w nocy na 
piątek. W czasie tym przeszło 200 granatów 
wielkiego kalibru padło na miasto. Liczba za- 
bitych i rannych z ludności cywilnej jest bar- 
dzo wielka. 

| 


Stosunki włosko-tureckie. 


Rzym, 29 lipca. 

(BK). Agencya Stefaniego. „idea Nationale“ 
donosi z Rodos, że przybył tam krążownik ame- 
rykański, wiozący kilkuset Włochów zabranych 
z pobrzeża mało-azyatyckiego. Wiosi ci byli zdani 
na łaskę i niełaskę władz tureckich. „ldea Na- 
tionale* podkreśła, że Turcya w dalszym ciągu 
popełnia prowokacye i występuje w sposób nie- 
przyjacieiski wobec Wiocn, nadto dalej wysyła 
się oficerów niemieckich i tureckich do Tripo- 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej, 
Wychodzi codziennie o godzinie S-ej rano. 
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lisu, dokąd ekspedyuje się także materyał wo- 
jenny. Dziennik kończy wyrażeniem przekona- 
nia, że miarka już się dopełniła i zamiary Tur- 
cyi odsłoniły się jasno. „Giornale d’Italia“, oma- 
wiając te same wiadomości, określa stanowisko 
Turcyi jako niemożliwe do usprawiedliwienia. 
Czas najwyższy dowiedzieć się, co zamyśla Tur- 
cya począć wobec Włoch. Włochy są przygoto- 
wane na każdą ewentualność. 


Kontrola parlamentarna 
we Francyl. 


| Paryż, 29 lipca. 

(BK.). Agencya Havasa. Wszystkie grupy Izby 
odbyły we wtorek po południu narady nad u- 
regulowaniem prawa kontroli dla deputowanych. 
Grupy jednomyślnie oświadczyły się za kon- 
trolą, przyczem niektóre żądały kontroli zupeł- 
nej, z pod której wyjęte byłyby tylko operacye 
wojskowe. 


Niepowodzenia gabinetu an. 
gielskiego. 
Londyn, 29 lipca. 

(BK.). Izba wyższa. Przy obradach nad usta- 
wą pensyjuą wojskową lord Balfour zażądał od- 
roczenia, ponieważ koncesye, jakie rząd dotąd 
wobec życzeń Izby wyższej poczynił, nie są 
wystarczające. Lord Landsdowne stanowczo 0- 
świadczył się przeciw odroczeniu dyskusyi. — 
Ustawa ta bowiem jest naglącą koniecznością, 
gdyż dotychczasowe zaopatrzenie wdów i sierot 
po poległych żołnierzach, oraz wsparcia dla in- 
walidów są niedostateczne. Wniosek, odracza- 
jący bil aż po wakacyach, przyjęto 44 głosami 
przeciw 31. 


Pogłoski o rozruchach 
w lndyach. 


Amsterdam, z4 upca. 

(BK.). Amerykańskie dzienniki, które tu na- 
deszły, donoszą z Manili z daty 5 lipca: Ofice- 
rowie i podróżni pocztowego parowca hiszpań- 
skiego „Alicante*, który tu zawinął, opowia- 
dają, że zawijając po drodze do Adenu, Colom- 
bo, Ceylonu i Singapore, wszędzie słyszeli o 
tem, że w całych Indyach wybuchły poważne 
rozruchy. W Colombo wojska angieiskie ostro 
ukarały zbuntowanych tubylców. Kiedy kilku 
Anglików zamordowano, a sklepy splądrowano, 
Anglicy ogłosili stan wojenny i uzbroili Euro- 
pejczyków. Wszyscy Anglicy, zdolni do broni, 
wcieleni zostali do armii; poczyniono też przy- 
gotowania, by kobiety i dzieci przewieźć do 
Australii. W Singapore władze powołały pod 
broń wszystkich Anglików od lat 20—30. 


Kronika wojenna. 


Wiedeń. Interwencya posła rosyjskiego w Sofii, 
który przybył do Niszu, ażeby skłonić Serbię do 
ustępstw terytoryalnych na rzecz Bułgaryi, spełzła 
na niczem. Serbia stanowczo odrzuciła żądania 
Bułgaryi. 

Haga. (B. K.). Oficyalna angielska lista strat na 
wszystkich terenach wojennych wylicza: oficerów 
4.000 zabitych, 8.300 rannych, 1.383 zaginionych; 
żołnierzy 57.300 zabitych, 188.190 ranionych, 
62.000 zaginionych. 


Wojna z Rosyą. 
Sytuacya w Królestwie i Galicyi. 


W walkach na południowy wschód od War- 
szawy opór uosyjski osłabł znacznie. Nad Złotą 
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Lipą panuje zupełny spokój. Nad Daiestrem od- 
bywają się tylko potyczki przednich oddziałów. 
Między Bugiem a Wisłą niema też obecnie wię- 
kszych operacyi wojennych. Zacięte ataki rosyj- 
skie, prowadzone przeciwko irontowi sprzymie- 
rzonych pod Dęblinem osiabły obecnie. Opera- 
cye sprzymierzonych jednak nie ustają. 


Resyanie bedą bronić Warszawy. 

„N. W. Journal* donosi z Kopenhagi, że na- 
czelne dowództwo rosyjskie postanowiło nie od- 
dawać Warszawy bez walki, lecz po wydaleniu 
ludności cywilnej przygotować twierdzę na oblę- 
żenie, 


Opróżnienie środkowej części Królestwa 
jedynym: ratunkiem Rosyan. 

Sprawozdawca wojskowy „Nieuwe Rotter- 
damsche Courant“ stwierdza, że linia Brześć 
Litewski— Dęblin jest dla Rasyan zupełnie bez- 
wariościowa. O ile Rosya chce uniknąć zupeł- 
nego pogromu, musi oddać natychmiast środ- 
kową część Krółestwa i dopuścić do oblężenia 
Warszawy. O ileby zaś Rosyanie chcieli umo- 
żliwić sobie odwrót, musiałyby ich tylne straże 
być bardzo silne, by módz stawić opór na linii 
Bug—Wisła—Lublin. 


Jak została przeprowadzona oifenzywa 

sprzymierzonych. 

Ostatnia ofenzywa sprzymierzonych była już 
dddawna przygotowaną w najdrobniejszych szcze- 
zółach. Rozpoczęła się ona z czterech stron. 
Jedna armia sprzymierzonych zaatakowała woj- 
ska rosyjskie w Kurlandyi a trzy inne zwróciły 
się przeciwko polskiemu czworobokowi twierdz 
i przeciwko znajdującej się w nim lub leż gra- 
aiczącej z nim tylko sieci kolejowej.; 

Wszystkie ataki zaczęły się prawie równo- 
cześnie. Zaledwie bowiem rozpoczął się pochód 
zenerała Mackensena i arcyks. Józefa Ferdy- 
nanda między Wisłą a Bugiem, już podiął Ilin- 
denburg swą zwycięską ofenzywę w Kurlandyi 
i nad Narwią. Rosyanie, zwróciwszy główną 
uwagę na walki między Wisłą a Bugiem, za- 
skoczeni zostali zupełnie niespodziewanie ofen- 
zywą sprzymierzonych i nad Narwią i prawie 
równoczesnym atakiem przeciwko Warszawie, 

Równocześnie prawie zaatakowano Rosyę z 
czwartej strony. Armia generała Woyrscha, wy- 

* ruszywszy ze swych pozycyi na wschód od Kielc, 
A się w zwycięskim marszu aż pod Dę- 
in. 

Przebieg tych walk świadczy wymownie o 
świetnych planach strategicznych i doskonałej 
organizacyi sprzymierzonych. 

Nad Złotą Lipą. 

Sprawozdawca wojenny „Az Est* pisze: Oko- 
lica nad Złotą Lipą jest bardzo piękną. Wzno- 
szą się tam lesiste wzgórza, a wśród nich w 
dolinie płynie Złota Lipa. Pozycye rosyjskie bu- 
dowane jedna za drugą, są bardzo silne. Każda 
pozycya broniona jest wielu przeszkodami z dru- 


tu kolczastego. : 
Groźna sytuacya armii rosyjskiej. 
Petersburski korespondent „Corriere della 


Sera* pisze, iż olbrzymia bitwa w Królestwie 
Polskiem z godziny na godzinę staje się bar- 
dziej zaciętą, a sytuacya Rosyan jest już dzisiaj 
bardzo groźną. Wojska sprzymierzonycii posu- 
wają się naprzód na wszystkich punktach frontu. 
W wielu miejscach grozi Rosyanom prawie że 
nieuniknione niebezpieczeństwo, iż poszczególne 
części armii zostaną odcięte i zmuszone do od- 
osobnionych operacyi, nie mających widoków 
powodzenia. Szczególnie wałki między Wieprzem 
a Bugiem mają decydujące znaczenie. 


Głos angielski o syłuacyi. 


(BK). „Morning Post* pisze w artykule wstę- | 


pnym: Niemcy skupili straszną potęgę na wscho- 
dzie i tą przewagą wypierają Rosyan tak, że 
pozycye i armie rosyjskie są zagrożone. Mimoto 
nie słyszymy o żadnej dywersyi na froncie za- 
chodnim. Armia angielska była bezczynna, a 
przez wiele tygodni nie słyszeliśmy o żadnej 
doniośłejszej operacyi na terenie we Fiandryi. 
Niemcy mogą występywać z inicyatywą i bez- 
karnie pod względem strategicznym tu i tam 
“atakować — my zaś z trudem utrzymujemy 30 
rowów strzeleckich. Niemcy dzierżą w ręku linię 
kilkuset mil włącznie z Belgią i częścią Fran- 
zyl i podejmują potężne ataki — mimo to na- 
ród angieiski pochlebia sobie, że bierze udział 
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w wojnie. Sytuacya jest groźna, nieza- | rech szynkarzy, w przeciwnym razie dostanę 


dawalająca. Jeżeli my możemy trzymać ty!- 
ko linię kiikumilową, to tem nie dostarczymy 
żądnych silnych argumentów. Artyku! kończy 
wezwaniem do zaprowadzenia obowiązkowej 
slużby wojskowej. 


Ewakuasya miast rosyjskich. 

„Aftonbładet* donosi z Petersburga: Rosyjski 
szłab generalny wydał rozkaz, aby wydałono 
ludność cywilną z Dynaburga, Grodna, Kowna 
i Białegostoku. 

Pessymizm prasy paryskiej. 

Dzienniki paryskie, które do tej pory nie przy- 
pisywały wiełkiego znaczenia ofenzywie sprzy- 
mierzonych, wyrażają się obecnie o sytuacyi 
bardzo pessymistycznie. I tak „Temps* zapytuje 
z troską, jakie będą wyniki otbrzymiej bitwy 
w Królestwie. „Figaro“ zaš pisze: „Przeżywamy 
znów smutne chwile“. 

Z Rosyi. 

„Frkf. Ztg.“ donosi z Petersburga: „Russkoje 
Słowo* notuje pogłoskę, wedlug której Duma 
państwowa ma obradować tylko przez jeden ty- 
dzłeń. 

„Localanzeiger* donosi z Kopenhagi: Generał 
Ruzski w swoim nowym charakterze jako woj- 
skowy gubernator Potersburga wydał rozktaz 
dzienny, w którym zwrócił się przeciw rozru- 
chom robotniczym w fabrykach, przyczem pod- 
niósł, że każda godzina pracy podnosi siłę Ro- 
syi. Porzucanie pracy równoznaczne jest ze 
zdradą. 

Władze marynarki ogłaszają surowe zarządze- 
nia celem ochrony żeglugi rosyjskiej na morzu 
Białem i celem ochrony Archangielska przed 
niemieckiem atakiem. Założono wiele min i 
przeniesiono w tamto miejsce baterye nadbrze- 
żne. 

(BK) Depesza sztokholmska „Localanzeigera* 
potwierdza ewakuacyę wszystkich rosyjskich 
okręgów granicznych aż do bagien rokitniań- 
skich. Zarządzenia rosyjskie świadczą o zupeł- 
nem bezhołowiu. Gubernator Podola podaje do 
wiadomości, że chwilowo ludność z powodu zbli- 
żania się nieprzyjaciela jest bardzo zaniepoko- 
jona, wskutek czego żniwom grozi niebezpie- 
czeństwo. Każdy gospodarz ma zwieźć swoje 
zboże. Termin ewakuacyi będzie we właściwym 
czasie urzędowo ogłoszony. Glówny komendant 
na froncie południowo-zachodnim polecił, by w 
powiatach Proskurów i Kamieniec Podolski zboże 
natychmiast wymłocono a wszystkie zapasy i 
bydło oddano skarbowi. 


Rosyanie w Śniatynie. 

(BK). Z wojennej kwatery prasowej donoszą: 
O panowaniu Rosyan w Sniatynie w czasie od 
13 maja do 9 czerwca b. r. podaje szczegóły 
protokół, podpisany przez zastępcę burmistrza, 
a opisujący wypadki w porządku chronologi- 
cznym. Z obszernego tego protokolu przytłacza. 
my dosłownie kilka najcharakterystyczniejszych 
ustępów : 

18 maja władze opuszczają miasto. O godz. + 
min. 30 popol. przybycie sztabu 12 dywizyi ro- 
syjskiej. Rabunek jest ogólny, zwłaszcza u ży- 
dów i w mieszkaniach opuszczonych przez chrze- 
ścijan. 14 maja. Budynek propinacyjny podpa- 
lono. Jestem sam w magistracie, gdzie znajduje 
się tylko jeden policyant. Pożar piwnic u Mord- 
ka Fiszera i Zuczermanna. Po poludniu na moją 
prośbę u generała zumianowano rotmistrza Mi- 
chajłowa komendantem miasta. Na noc zarzą- 
dzono 4 patrole. Rabunki mimo to trwają dalej. 
15 maja. Fryzyer Feingold w nocy został za- 
strzelony przez pijanego oficera rosyjskiego, 
ponieważ tenże nie znalazł domu prostytutki, 
do którego miał go zadrowadzić zamordowany. 
16 maja. Pijani żołnierze przeciągają ulicami, 
niepokojące przechodniów, zwłaszcza dziewczęta 
i kobiety. Ciągle słychać wołahia o pomoc, Żoł- 
nierze grożą spaleniem miasta. 17 maja. Nowy 
komendant miasta rotmistrz Bondarjew z 12-go 
pułku huzarów. Rewizya z pułkownikiem Mazi- 
nowem, w poszukiwaniu za trunkami aikoholi- 
cznymi. Po daremnej rewizyi ð piwnic, pułko- 
wwk trzy raży uderzył mnie trzciną po twarzy. 
Musiałem to znieść. O godzinie 12 zaprowadził 
mnie do generała Miszczeuki, który brutalnie 
na mnie napadł i dopiero na moje oświadczenie, 
że szynkarze będą lepiej wiedzieli, gdzie znaj- 
duie się sktad trunków, wypuszczono mnie z po- 
leceniem, bym do £ w poludnie dostawił człe- 
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100 kijów. Po południu o godz. 3 zabrali szyn- 
karzy, mnie zaś puścili. O 2 popołudniu ogło- 
szono ewakuacyę żydów na 6 wieczór. O 5:30 
po południu żydzi zebrali się przed magistrate:n. 
Kozacy utworzyli kordon. Pożegnanie z domami 
było pełne grozy. Kobiety, płacząc, całowaiy 
ziemię. Wśród ewakuowanych byli żydzi starzy, 
kobiety i małe dzieci. Jeden swoją chorą żonę 
wiózł na taczkach. Wszyscy mieli tobołsi i wor- 
ki. Każdą prośbę, skargę, czy żal uciszano na- 
hajka. Jęki kobiet i piacz dzieci rozdzieraty 
serce, O 6'15 wieczór żydów tych w liczbie 3000 
odtransportowano. Eskorta po drodze dziewczęta 
i kobiety odprowadzała na bok w pole i gwałciła. 

18 maja. Komendant miasta w obecności 
rotmistrza Bondarjewa oświadczył co następuje : 
Wydarzył się tu wypadek, jakiego jeszcze nie 
było w tej wojnie. Szpieg austryacki zasztyle- 
tował stojącego na posterunku żołnierza, a 
szpieg ten schronił się do Śniatyna lub Mikuli- 
niec. Z tego powodu miasto Śniatyn ma dosta- 
wić 5 zakładników, wieś Augustów 5, Walki 2, 
Mikulińce 2. Mają to być ludzie najzamożniejsi 
i najpopularniejsi. Jeżeli do godz. 6 wieczorem 
szpieg nie będzia odnałeziony lub pojmany — 
każdy z zakładników dostanie karę i będzie 
deportowany. -| 

Na to zwołałem zgromadzenie, na którem 
wybrano mówcę. O godz. 4 po południu uda- 
liśmy się wspólnie w 35 osób do komendanta. 
Oświadczyiem mu, że zazdrościmy tym żydom, 
których wywięziono, i że byłoby lepiej nas 
wszystkich deportować, gdyż odnalezienie szpie- 
ga, który pewnie znajduje się już za górami, 
jest niemożliwe. Na ten raz, oświadczył komen- _ 
dant imieniem generała, patrzeć będę przez 
palce, ale gdyby się to jeszcze raz wydarzyło, 
wtedy nastąpi bezwzględnie kara. 

9 czerwca po dłuższej walce weszły do Snia- 
tyna wojska austryackie. 


- KRONIKA. 


Naczelny Komitet Narodowy składa publiczne po- 
dziękowanie p. CQ. Czyncielowi, wiaścicielowi 
kamienicy przy placu Maryackim I. 9 za zupeinie 
bezinteresowne udzieienie obszernych i pięknych 
ubikacyj w swej kamienicy na lokal i sklep dla 
Ligi kobiet. 

Zgon redaktora Maćkowskiego. Wczoraj popolu- 
dniu zmarł nagle w swojem mieszkaniu redaktor 
„Czasu“ i literat Jan Karol Maókowski, 

Kronika codzienna. Ze wszystkich stron docho- 
dzą nas skargi na brak cukru. Izba handlowa i 
magistrat donoszą o 20 wagonach, które nadeszły 
do Krakowa, a tymczasem najwięksi kupcy twier- 
dzą, że nie mają. Gdzież zatem zniknął ten tak 
rzadki dzisiaj cukier? Odpowiedź bardzo prosta: 
Z dniem 1 sierpnia będzie cukier droższy, stąd też 
kupcy zatrzymują zapasy, by je zatrzy dni sprze- 
dać po wyższej cenie. Podobno magistrat rewido- 
wał składy i pokazało się, że kupcy rzeczywiście 
nie mają cukru. Możemy jednak pomódz magistra- 
towi. W Rynku głównym (w pałacu Jabłonowskich) 
w dawnym lokalu sklepowym „Spółki wydawn'- 
czej” znajduje się olbrzymi magazyn cukru, do 
którego zwożą codziennie nowe transporty. Ludnośv 
musi się przypatrywać jak się cukier zwozi na 
głównej uhcy miasta, a później w sklepie jej o- 
Świadczają, że „cukru nie ma". 

Może magistrat zbada czyją własnością jest ten 
skład i poczyni dalsze kroki, do których jest na 
podstawie ostatniego rozporządzenia ministeryalne- 
go zobowiązany. Ministerstwo przypomina w roz- 
porządzemiu z 24 lipca b. r. postanowienie $ 152 
usławy przemysłowej, a mianowicie, „że w tych 
miejscowościach, gdzie stosunki wymagają szcze- 
gólnie surowego postępowania, a więc w wypad- 
kach, gdzie należałoby złamać opór, można często 
zastosowywać środki przymusowe cytowanego pa- 
ragrafu, t.j. zajęcie towaru i zamknięcie 
sklepu‘. 

Magistrat ma zatem podstawę prawną i ścisłą 
dyrektywę najwyższej władzy administracyjnej, do 
niego zatem należą dalsze kroki. 

W końcu kwiatek z najmłodszej dzielnicy Wiel- 
kiego Krakowa: W Podgórzu, w Rynku kupiec 
Sikorski oświadcza, że samego cukru kupującym 
nie sprzedaje. Na takie postępowanie jest przecież 
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Z Królestwa. 
Antypolskie ostrze wywłaszczeń rosyjskich. 
Jak wiadomo, rząd rosyjski wydał rozporzą- 

azenie, nakazujące wywiaszczanie posiadłości, 

należących do obywateii państw, będących z Ro- 

syą na siopie wojennej, przyczem całą tę akcyę 


roztręby wano w prasie, jako wymierzoną ostrzem ~ 


swem przeciwko znacznej kolonizacyi niemie- 
ckiej, rozsianej w różnych okolicach Rosyi. 

Kto znał stosunki w Królestwie, wiedział, iż 
pod groźbą wywłaszczenia może się znaleźć 
wiele nieruchomości polskich, należących do imn- 
migrantów z innych zaborów. 

Zwłaszcza na obszarze dawniejszej gubernii 
lubelskiej (której znaczną część oderwano dla 
utworzenia gub. chełmskiej) potworzyło sie sporo 
sadyb z osiedleńcami, pochodzącymi z Galicyi. 

„Ziemia Lubelska“, badając — stopniowo ogła- 
szaną urzędową listę majętności, zakwalifikowa- 
nych do wywłaszczenia, konstatuje, że na 82 
nazwiska, wyliczone w dodatku do 20 numeru 
„Chołmskich Gubernskich Wiedomosti* z powia- 
tu biłgorajskiego znajduje się 76 nazwisk o brzmie- 
niu poiskiem, jak: Kruk, Mazanek, Kurasiewicz, 
Kieiboń, Migrała, Miazga, Owsik it. p. Większą 
własność ziemską — niewatpliwie — reprezen- 
tuje na tej liście hr. Komarowski. 

„Wobec tego — dodaje „Ziemia Lubelska* — 
iż bank włościański (rządowy) otrzymał prawo 
nabywania na swój rachunek ziemi likwidowa- 
nej, przeto zrozumiaiem jest, w jakie ręce w ra- 
zie likwidacyj ta ziemia się dostanie“. 

Rosyjski bank wiościański, dodamy dla wy- 
jaśnienia, założony wyłącznie niby po to, ażeby 
chłopi, parcelujący obszary dworskie, nie wpa- 
dali w długi lichwiarskie, lecz korzystali z do- 
godnego kredytu — w Chełmszczyźnie i na Li- 
twie uprawia forsowną rusyfikacyjną politykę 
kolonizatorską. 

Wabienie chłopów, którzy nie dali palić swego 

dobytku. 

Przytaczaliśmy niedawno opowiadanie trzech 
młodych ludzi, którzy z Warszawy przedostali 
się do Piotrkowa, aby wstąpić do Legionów. 

W opowiadaniu tem była wzmianka, iż w gu- 


"bernii warszawskiej chciały władze rosyjskie z 


niektórych okolic usunąć ludność wiejską i spa- 
tić ięj plony, lecz że pierwsze próby napotkały 
na opór ze strony włościan tak, iż władze ro- 
syjskie, nie chcąc widocznie wywoływać zbyt 
wielkiego skandalu w pobliżu Warszawy (choć- 
by ze względu, że znajduje się tam wielu ko- 
respondentów prasy neutralnej i zaprzyjaźnio- 
nej), poprzestały na spaleniu „tylko“ paru wsi 


i zburzeniu wszystkich fabryk w Żyrardowie, 


Chłopów zaś postanowiono wywabiać obietni- 
cami. 

I oto istotnie w dziennikach warszawskich z 
dnia 8 lipca znajdujemy „Ogłoszenie guberna- 
tora warszawskiego*, zapowiadające formowanie 
oddziałów robotniczych w powiatach na lewym 
brzegu Wisły (skąd chciano ludność przemocą 
wysiedłać) : 

„Wstępujący do oddziałów korzystają z na- 
stępujących przywilejów : pospolitacy 1 i 2 ka- 
tegoryi zwolnieni są na czas pobytu w tych od- 
działach od mającego być powołania do służby 
wojskowej ; jako zapłatę za pracę każdy, wstę- 
pujący do oddziałów, otrzymuje po 1 rb. 80 kop. 
z potrąceniem żywności, wydawanej w naturze, 
lub dostarczanej przez zarząd wojskowy“... 

Dalej obwieszczenie „humanitarnie* zapewnia: 

„W ten sposób ludnośei pozostawia się wolny 
wybór: wstępować do oddziałów roboczych na 
utrzymanie skarbowe i zarobek; uchodzić do 
miejscowości bezpiecznych przy pomocy władz 
i organizacyj społecznych; lub wreszcie — po- 
zostać na miejscu, narażając się na wszystkie 
następstwa działań wojennych. 

Niezależnie od powiedzianego powyżej, z roz- 
porządzenia głównodowodzącego, wydano pole- 
cenia dla ułatwienia ludności otrzymywania wy- 
nagrodzenia za zniszczone zasiewy.* 


„Uitimatum* rosyjskie co do zbiorów z pól. 


Jak donosi „Vossische Ztg* z Petersburga pod 
datą 26 lipca, gubernator warszawski wydał roz- 
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w Krakowie, ul. Fioryańska L. 55 
rozpoczynają się 5 sierpnia b. r. 


„NAPRZOD* 


kaz, że zboże musi być zebrane bezwarunkowo 
w przeciągu trzech najbliższych dni. 
Wojskom zaś znajdującym się między Błoniami 
a Grojcem rozkazano palić, nie zebrane dotąd 
zboża. 

Wieści z Warszawy. 

Kancelarya oberpoliemajstra m. Warszawy 
jest oblegana przez interesantów w sprawie 
przepustek. 

Osoby z nazwiskami o brzmieniu niemieckiem 
zwracają się do magistratu o wydanie im kopij 
ze spisów ludności z r. 1697, gdzie już wtedy 
zaznaczyły, że są Polakami. Kopie te, jako do- 
wód niezaprzeczalnej polskości, mają bronić o- 
soby przed wysiedleniem. 

Kliniki uniwersytetu na czas wakacyjny za- 
mknięto. 

Czaki częstochowskie. 

Magistrat częstochowski za zezwoleniem nie- 
mieckich władz administracyjnych wypuścił we- 
wnętrzną pożyczkę w sumie 150.000 rubli w 
czekach po 5 i 10 rubli. Z rozporządzenia władz 
niemieckich bony te mają obieg przymusowy 
w całym powiecie częstochowskim, należącym 
do Niemców. i 

„Górnoślązak* donosi: Generalny kansystorz 
dyecezyalny w Włocławku otrzymał od niemie- 
ekiego zarządu cywilnego rozporządzenie, aby 
duchowieństwo katolickie zaprzestało odprawia- 
nia nabożeństw, t. zw. „galówek*, za dom ce- 
sarski rosyjski, dni ich urodzin i imienin, oraz 
za pomyślność oręża rosyjskiego. 


Pokłosie z prasy warszaw- 
skiej i prowincycnalnej. 
H 


Z miast prowincyonainych ogniskiem najsil- 
niejszej opozycyi przeciwko polityce endeckiej 
jest Lublin, gdyż jego inteligencya zupełnie nie- 
mal uchroniła się od rozkładowych wpływów 
Dmowskiego. 

Czemu to Lublin zawdzięcza? Może temu, iż 
jest on miastem większem, a nie mającem cha- 
rakteru przemysiowego w szerszym stopniu — 
a więc wolnem od nalotu geszefciarskiego. Mo- 
że i temu, iż w Lublinie zbiegało się latami 
tyle nici martyrologii unickiej, iż samo to mia- 
sto, jako niedawno gubernialne dla znaczniej- 
szej części „wyodrębnionej* Chełmszczyzny, też 
było pod szczególniejszą presyą rosyjską, otrzy- 
mywało na czynownicze posterunki wypróbowa- 
nych rusyfikatorów. Miewało takich gubernato- 
rów, jak Tchorzewskij, wypromowany z komi- 
sarza do spraw włościańskich za zasługi około 
tępienia unii, takich wychowawców młodzieży, 
jak osławiony dyrektor gimnazyalny, ruski re- 
negat galicyjski, Siengalewicz... 

Fakty te nadają odrębną fizyognomię i prasie 
lubelskiej, 

Dla przykładu powtórzymy wyjątki z arty- 
kułu z „Ziemi Lubelskiej* (nr 169) p. t. „Dya- 
łektyka bezmyślności“. 

Na czele tego artykułu autor jego pisze: 

„Mówimy o sobie wobec każdego nowego ka- 
taklizmu dziejowego, w którym i nam rola do 
odegrania przypada, że jesteśmy narodem, któ- 
rego przeszłość dużo nauczyła, a jednak, gdy 
spojrzymy na dzieje porozbiorowe, widzimy, że 
tę same błędy powtarzamy niezmiennie i w ro- 
ku 31 i 68, a teraz w r.1915 błędy ostatniego 
stulecia, a zatem i osoby już historyczne stają 
się dla nas aktualnemi. Mochnacki i Lubecki, 
Mierosławski i Wielopolski są dla nas teraz 
istotami żywemi i ówczesne starcia tych indy- 
widualności znajdują żywe echo w teraźniejszo. 
ści. Lecz tylko echo. Jesteśmy spadkobiercami 
ich ideologii i błędów, lecz niema wśród nas 
spadkobierców ich mózgu i woli. Polityka Mo- 
chnackiego, dzisiaj aktualna w każdem słowie, 
które napisał ten największy i jasnowidzący 
mąż, walczy dzisiaj nie z męską i konsekwen- 
tną, chociaż szkodliwą, polityką Lubeckiego lub 
Wielopolskiego, lecz z bezmyślną dyaiek- 
tyką kliki, dążącej po linii najsłab- 
szego oporu“. 5 


Wpisy codziennie od godziny 2 do 5 popołudn 
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Dalej stwierdza; 

„Najgłówniejszymi wyrazicielami opinii stali 
się pismacy, plujący na swych rodaków, lub 
zajmujący stanowisko honorowych delatorów, 
wobec wszystkiego, co niezgodne z ich zapa- 
trywaniami*, 

Z ubolewaniem natomiast podnosi następnie 
„Ziemia Lubelska*, iż narodowa demokracya 
„znalazła popłecznika w tak silnej dawniej in- 
dywidualności, jaką była niegdyś osoba A. Świę: 
tochowskiego, który na starość, zamiast żyć z 
renty swej sławy i skryć się w zacisze swego 
gabinetu dla rozpamiętywania swej przeszłości, 
chwycił za pióro, by pouczyć młodzież, rzuca- 
jąc jej w twarz straszne słowo „prowokator“. 

O tej spotwarzanej młodzieży pisze cytowa- 
ny przez nas współpracownik „Ziemi Lubel- 
skiej“ : 

Z jakich elementów rekrutuje się dzisiejsza 
opozycya? Przedewszystkiem z całej mło- 
dzieży polskiej, z całej — powtarzam — 
bez wyjątku! Młodzież czuje niezmiernie 
gięboko, czuje korzeniami, źródłem naszej isto- 
ty, sądzi swym jasnym wzrokiem straszne rze- 
czy... 

Tę młodzież wychowała polska szkoła, 
jej psychologia jest odmienna, zupełnie inna od 
psychiki poprzedniego pokolenia. W tem tkwi 
przyczyna, czemu społeczeństwo nasze nie jest 
w stanie zrozumieć młodego rozpędu, inaczej 
pogłębionych ideałów. z 

Przepaść rozdziela młodzież od starszego spo- 
łeczeństwa i nie czyni się nic, by młodzież zro- 
zumieć, by różnice zatrzeć, przeciwnie, walczy 
się z nią najohydniejszą bronią, nie szczędzi 
się najobelżywszych kalumnij, nazywa się mło- 
de pędy narodowe „wrzodem społecznym“, a 
nawet i to za mało — prowokatorami |... 

Przy pomocy takich argumentów tworzy się 
dziś historya Polski... 


Wojna. 


Rosyjskie gwałty na Bukowinie. Urzędowe bada. 
nia wykazały wiele nowych faktów gwałtów ro». 
syjskich na Bukowinie. Itak pewnemu proboszczo 
wi prawosławnemu grożono, po uwięzieniu go, 
śmiercią; a gdy udało mu się uciec, zdemolowano 
mu mieszkanie. W jednej wsi zgwałcono 5 kobiet, 
a folwark i budynki gospodarskie właściciela wsi 
zdemołowano. Pewną 45-letnią kobietę, która bro- 
niła się żołnierzom rosyjskim, chcącym ją zgwał- 
cić, straszliwie zbito. Żołnierze ci mianowicie pod- 
nieśli ją za nogi do góry i tak długo bili głową 
nieszczęsnej o podłogę, dopóki nie zemdlała. 

Pewna i8-letnia dziewczyna została zgwałconą 
i znieważoną przez 14 żołnierzy. W gminie Luzan 
wszystkie budynki publiczne zostały zupełnie zni- 
szczone, a wszystkie sklepy i mieszkania prywa- 
tne urzędników zrabowane. Fabryka cukru w Bu- 
zaniu została spaloną a cukier wywieziono. $zko- 
dy, jakie poniosła fabryka, obliczają na 9 milio- 
nów koron. W gminie Szypenici spalili Rosyanie 
przed odejściem 132 domów włościańskich. W miej- 
seowości Luzon zgwałcili Rosyanie 101 lat licząeą 
staruszkę. 

Konferencya pokojowa. Państwa neutralne przy- 
gotowują ogólną konterencyę pokojową, w której 
wezmą też udział państwa prowadzące wojnę. 
Wszystkie państwa zgodziły się na wysłanie re- 
prezentantów na Konierencyę oprócz Francyi, gdzie 
Dełcassć sprzeciwia się temu. Zaproszenie ua kon- 
ferencyę wyjdzie ze strony Szwecyi lub Holandyi. 
Termin zebrania się konferencyi nie został jeszcze 
ustalony. 

Oszczerstwa Herrógo. „Vorwarts* donosi: Wszy- 
stkich zadziwił fakt, że znany antyumiliłarysta i re- 
daktor „Guerre Sociale* Gustaw Herve stał się po 
wybuchu wojny zwolennikiem rządu i gorącym 
patryotą francuskim. Lecz mimo to, nikt nie przy- 
puszczał, iż ten do niedawna inicyator strejków 
generalnych i obrońca klasy robotniczej, wystąpi 
obecnie z oszczerstwami przeciwko robotnikom 
angielskim. Herve, we wstępnym artykule swego 
pisma „Guerre Sociale“, zatytułowanym „Hanie- 
bny strejk*, oskarża robotników angielskich, iż są 
niemieckimi agentami, których rząd niemiecki 


CENY NISKIE. 


Dawni P. T. uczniowie i uczennice, którzy naukę przerwali, wzglę- 
dnie zostali przed wybuchem wojny zapisani, zechcą się zgłosić do 


dnia t-go sierpńia 1915 roku pod rygorem wykreślenia z listy. 


ju. 
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przekupił, aby urządzili strejk (Herve podaje na- 
wet sumę, za którą przekupiono robotników an- 
giełskich, wynosi ona 125.000 funtów, tzn. prze- 
szło 8 miliony koron). Hervć pisze dalej, że rząd 
angielski dobrze czyni, zmuszając tych łotrów do 
służby wojskowej. 


Ż miasta i z kraju. 


Przenosiny władz do Krakowa. „Kuryer Lwow- 
ski“ donosi: Wydział krajowy, który miał w tych 
dniach przenieść się na stałe z Białej do Krako- 
wa, postanowił uczynić to dopiero 25-go sierpnia. 
Równocześnie z Wydziałem krajowym przeniesie 
się także namiestnictwo do Krakowa. 

Departament Organizacyjny i Składnica Wydaw- 
nictw N. K. N. urzędują od dnia 25 b. m. w- Kra- 
kowie, plac Maryacki L. 9, IL. p. 

Brak mleka. Qd dłuższego już czasu daje się w 
Krakowie dotkliwie odczuć brak mleka. Ani w mle- 
czarniach miejskich ani też prywatnych nie mo- 
żna albo całkiem dostać mleka, albo też tylko w 
minimalnych ilościach. Młeko zaś sprzedawane na 
targach i w sklepach mimo to, iż jest bardzo dro- 
gie, zawiera tak znaczny procent wody, iż nieje- 
dnokrotnie nie nadaje się do użytku. Magistrat po- 
winien rozciągnąć jak najsurowszą kontrolę nad 
przekupniami z okolic Krakowa i nad niektórymi 
sklepikarzami, aby zapobiedz sprzedaży tak „mie- 
szanego* mleka. Należałoby też przez przywróce- 
nie dowozu z Królestwa Polskiego, zakaz bowiem 
dowozu z Królestwa jest głównym powodem bra- 
ku mleka, i przedsięwzięcie innych odpowiednich 
środków (powiększenie liczby krów tniejskich, zor- 
ganizowarie regularnego i dostatecznego dowozu 
z okolic miasta) zapewnić miastu potrzebną ilość 
mleka w mleczarniach tak miejskich jak i pry- 
watnych. 

Terminy poboru pospolitaków w Krakowie zosta- 
ły już ustalone. Od 3 do 13 sierpnia stawać będą 
do przeglądu obowiązani do służby w pospolitem 
ruszeniu z powiatu krakowskiego, od 14 do 21 
włącznie z powiatu podgórskiego, od 23 do 25 
września z m. Krakowa. Przegląd odbywać się bę- 
dzie codziennie z wyjątkiem U i aaia oraz 


a OBWIESZCZENIE. 
Zajęcie znajdą Gmina m. Krakowa roz- 


I pisuje publiczną licytacyę 


„NAPRZOD* 


18 sierpnia, jako dnia urodzin cesarskich. Jak sły- 
chać, najpierw powołane będa do przeglądu naj- 
starsze roczniki. 

Wznowienie robót koło restauracyi Wawelu, 
Wstrzymane prace koło restauracyi zamku na Wa- 
welu postanowiono obecnie podjąć w części na 
nowo. Z robót restauracyjnych, jak już nadmie- 
niono, podjęte zostaną tylko niektóre. Mianowicie 


kontynuowana będzie rozpoczęła już restauracya | 


fryzu, małowanego al fresco na krużgankach dzie- 
dzińca arkadowego pałacu. Obok tego przeprowa- 
dzone będą niektóre niezbędne drobniejsze roboty 
murarskie i kamieniarskie w budynkach zamko- 
wych. Wreszcie rozpoczęta będzie regulacya dróg 
dojazdowych na południowym stoku waweiskiej 
góry. 

Tragedya jeńca polskiego. Tow. Leon Misiołek 
otrzymał ciekawą kartkę od jednego ze swych ko- 
legów zawodowych, który służył w wojsku rosyj- 
skiem i został później wzięty do niewoli przez 
wojsko austryackie. Pisze ów jeniec: „Jak Wam 
wiadomo, bardzo wielu Polaków znajduje się u 
Was (w austryackiej) niewoli, których poważny 
odsetek jednako myśli i czuje z Wami. 


Chcieliśmy „także zademonstrować myśl naszą 
w rocznicę konstytucyi 3 maja zebraniem i wy- 
słaniem za pośrednictwem „Naprzodu* składki na 
rzecz Legionów, walczących za wolność naszej 
ojczyzny. Krok ten spotkał się ze zrozumieniem 
tutejszych władz (zarządu baraków dla jeńców)“. 

Ze Lwowa. Wobce tego, że dzięki wypłacie za- 
ległych poborów urzędników państwowych i za- 
siłków rodzinom powołanych do wojny, sytuacya 
materyalna ludności na ogół poprawiła się znacz- 
nie, Zarząd miasta uznał dalsze utrzymywanie ku- 
cheń miejskich w dotychczasowym rozmiarze za 
zbędne. Na zebraniu przewodniczących komisyi 
ubogich zapadła uchwała, mocą której przeważna 
liczba wspomniany kuchen została zamknięta. Za- 
trzymano nadal dla inteligencyi 2 kuchnie, ponad- 
to zaś z dotychczas istniejących kuchen ludowych 
6 nadal będzie funkcyonować. Zwinięto kuchnię 


kolejową, jakoteż kuchnię na Strzelnicy i przy pl. 
Strzeleckim 6, oraz kuchnie przy ul. Sobieskiego 
30, Ossolińskich 11 i Bilczewskiego 5. 


Nr. 285 


Dla pozostałych kuchen zredukowano ilość chle- 
ba i uchwalono uszezuplić w tym samym stosun- 
ku iłość dostarczyć się mających innych wik- | 
tuałów. 

Według zestawienia, dokonanego po ukończeniu 
zgłoszeń zapasów mąki, posiadanych przez mie- 
szkańców i kupców we Lwowie, okazuje się, że 
ogółem zgłosiło 9.979 osób 740.896 kg. mąki, co 
czyni 77 wagonów. 

Komisya rządowa w zagłębiu naftowem w Gali- 
cyi. Szef sekcyi w ministerstwie robót publicz- 
nych Homann, tudzież radca dworu Kraupa udali 
się w podróż po zagłębiu naftowem w  Galicyi. 
Rząd wypracował obszerny program celem przy- 
wrócenia normalnych stosunków w przemyśle na- 
ftowym. Szef sekcyi Homann będzie kierować 
przeprowadzeniem tego prograu. 

Repertuar teatru ludowego. 


Czwartek: „Królowa przedmieścia”, 
Sobota: „Królowa przedmieścia“, 

Niedziela no południn: „Kopciuszek“. 
Niedziela wieczór: „Królowa przedmieścia”. 


TT z konikiem z mleczu liliowego 


firmy Bergmann & Co. Dećin nad Łabą 
nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pielę- 
gnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uznaniami. 
Po 80 hal. wszędzie na składzie. 


Sanatoryum dra K. Dłuskiego 
dia chorych piersiowych w Zakopanem 
przyjmuje pacyentów na sezon letni w cenie 


10—12 K dziennie za mieszkanie z całkowitem 


utrzymaniem i leczeniem. 
Obecnie wyjazd do Zakopanego znacznie ułatwiony. 
Informacyi udziela Dyrekcya Sanatoryum. 


Sa a a 


Julian Zawadzki, c. k. respicyent straży skar- 
bowej, k, u. k. Kreiskomando, Piotrków, Królestwo 
Polskie, ofiaruje 50 kor. nagrody, za udzielenie 
wiadomości o teraźniejszym pobycie żony Kata- 
rzyny z 5 dzieci, która jeszcze we wrześniu 1914 


4 PRZ w PPL, SB BA Raakiej, 


4„ | na rewizyę i ewentualną wy- 
Kiku zdolnych bronzowników mianę nioa A on 


strukcyjnych, odczyszczenie 
i pomalowanie mostu żela- 
znego drogowego, łączącego 
Dębniki z Krakowem. Oferty 
pisemne, opatrzone marką 
na jedną koronę w opieczęto- 
wanej kopercie należy skła- 
dać najpóźniej do 7 sierpnia 
1915 r. do godziny 12 w połu- 
dnie, w Biurze Budownictwa 
m. Oddział drogowy. 

| Warunki ogółowe i szcze- 
gółowe, w których jest o- 
kreślona wysokość wadyum 
i kaucyi, przeglądać można 
w Budownictwie m. Oddział 
drogowy „lij, piętro, drzwi 
Nr. 2 w godzinach między | 
Jila 1 w południe. 


Magistrat stot. król. masta Krakowa. 


i jednego tokarza poszu- 
kuje Kopczyński i Ska, Soł- 
tyka 15. 


Zonc i trzeźwych woźniców 
do koni poszukuje Zarząd 
Mleczarni Łuczanowickiej, ul. 
Czarnowiejska 70. 


zeladzi stelmachskich i koło- 


dziejskich poszukuje Józef | 


Rożdżeński, Kraków, ul. Re- 
toryka 1. 11. 


any maszynista. Posada do 

objęcia zaraz. Zgłoszenia : 

Bracia Kamsler, Kraków, ul. 

Zielona 12. 

{zelacnika szewskiago | poszu- 
Y kuje zaraz Gerhard Stokla- 


sek, Kraków, ul. Rakowicka 5. | 


pomocni handlowy zdolny, | — 


4 dobrem poleceniem, po- | 
trzebny do składu linoleum | 


i cerat, Kraków, Rynek gł. 10, 
Osobiste przedstawienie się 
wraz z ofertą pożądane. 


PET fryzyerski wolny od 

wojska. Płaca miesięczna 

80—100 kor, Posada zaraz do 

objęcia. Leibowicz, Rakowi- 
cka 19. 


Zajęcia poszukują 


[jrzednik prywatny wolny od 
wojska, znający się na 
kubikowaniu wyrębu lasu, 
poszukuje posady magazynie- 
ra, dozorcy lub wojażera. Ła- | 
skawe zgłoszenia przyjmuje 
biuro Feliksa Stattera, plac 
WW. Świętych 11. 


KF anna z ukończoną akademią 
* handlową poszukuje posa- 
ly biurowej. Łaskawe zgło- 
szenia przyjmuje biuro ogło- 


szeń Feliksa Stattera, Kraków, ' 


pl. WW. Swiętych 11. 


o medale poszukuje lekeyi 
za skromnem wynagrodze- 
niem. Wiadomość w Dziale 
lnseratowym „Naprzodu“, pl. 
wW. Świętych 11. 


Przy 
cierpieniach ear | WOJCIECH GIGON | 
i upławach | introligator 
| przyjmuje wszelkie roboty 


są 
Bayera KAWA- SANTOL KAPSUŁKI 
najlepszym i uznanym śro- 
dkiem. Skutek zdumiewa- 
jący, bez przeszkody w pra- 
cy. — Cena Kor. 4'—, za 
poprzedniem nadesłaniem 
K 4'50 opłatnie polecone. 
Cena za 3 pudełka (zupeł- 
ne wyleczenie) K 10— 
opłatnie. Dyskretna wysył- 


|w zakres galanteryjno-intro- 
ligatorski wchodzące. :-: 


Kraków, ul. Bracka 13. 


prawy i Í niczyszczanie 


ubrań męskich 
wykonuje szybko i starannie 


H. BRACHFELD 
ulica Sebastyana L. 5, I. p. 


E 


„LIBAN“ do L 1541/2 HI. Š 

7 , Rozpisanie dostawy pro- 

| Tow. akcyjne w Borku Fałękim | g$%, kolciowych na r. 1816. 
| ad Kraków Wszeikie terminy dosta: 


przyjmie natychmiast zdol- 
nego egzaminowanego 


palacza kotłowego 
Zgłosić się najlepiej osobi- 
ście we fabryce; zaś z pro- 
wincyi pisemnie pod adres. 
Biuro ogłoszeń Feliksa Stattera 


wy, przytoczone przed nie- 
dawnym czasem w oficyal- 
nych ogłoszeniach odnośnie 
do powyższego rozpisania 
dostawy zostały przedłużone 
o dwa miesiące, 


Wiedeń, w lipcu 1915. 
C. k. Dyrekcya kolel państwo- , 


wych w Wiedniu za wszystkie 
dotyczące c. k. Dyrekcye kolei 


RESTAURACYA 
ANTONIEGO WÓJCIKA 


przy ul. Siennej |. 6 


wydaje 


obiady 
1 trzech dań do «tl 


przyrządzone zdrowo) 
i smacznie 


za 1K.30 h. 


WSZELKIE ODPADKI 
SUKNA 1 MATERYI 


kupujemy 


po najwyższych cenach. 


Zgłoszenia pod M. S. 
do Biura Feliksa Stattera 
pl. W. W. Świętych 11. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor ódpow 


Na żądanie przychodzi do 
domu. 


jwjujujujiujajmjm(m 


ptece. „Zum rómischen Kai- 
ser, Wien I. Woilzeile Nr. 13. 


ka. Wyłączny skład w &- i 
Abt. 23. 


ZA 


SPECYALNY HAŃDEL g 
MASŁA i SERÓW | 
M. RAKOWERA 


Kraków, ul. Miodowa k. 7 
B_itwarty. 


Oferuje po najtańszych cenach dziennych 
masło duńskie i kuchenne oraz różnego 
gatunku sery. 


=== Sprzedaż częściowa i hurtowna. 
ZEE ZZ AT 1 ETE 


| AR AR A A A 4 M ARSD ARE R 0 GR A A A) 


Już z całej Galicyi wyparło wroga. 


Ożywia się życie gospodarcze, 
nawiązują się nowe stosunki 
: handlowe i przemysłowe. : 
Pewnych i dokiadnych informacyi o sto- 
sunkach osobistych i kredytowych udziela 
szybko i dyskretnie 


„ałormacyjne FELIKSA STATTERA 


Kraków, p W% 


r + 
Poey 
g? 


I 


ŚWalych 11. 


FruuMSISzek Zadat 


OCOCOUOOCOCE.EZG 


w Krakowie. państwowych. 


KOBEREC COO ES 
5 BIURO TECHNICZNE 
r. LORD 


Kraków, ulica Lubicz L. 1. 


Skład artykułów technicznych i elektrotechnicznych, 
maszyny parowe, motory gazowe i benzynowe, Turbi- 
ny, wszelkie maszyny młyńskie, kamienie francuskie, 
gaza jedwabna, pompy, węże gumowe i konopne, 
wszelkie armatury do pary i wody, pasy skórzane 
i parciane, płyty i liny gumowe i asbestowe, smary 
i oleje do maszyn, płachty nieprzemakalne, lampki 
elektryczne, rowery. 


Kosztorysy i cenniki bezpłatnie. 
OOOOCOOOCOOCOCOGOOOOOOCOOA 


Do ea 
ODODOGOODOOCOCODO 


Wajprzedniejszą pamiątka jest portret najukochańszej osoby. 
PORTRETY 


wielkości 60 X 40 em. 


Kredkowe bez oprawy . . 

Pastelowe ,„ + 2 x siugjia 

Olejne » » . . » » 
Na żądanie także w oprawie. 

Zamówienia za nadesłaniem fotografii listowne 
i osobiście przyjmuje zastępca 


ST. GARDOWSKI, Dębniki, Rynek I. 9. 
NOJOJOJOJOTOJOJOJOJOJOTOJOJOJOJEJ EJ 


po kor. 18— 
45— 
70:— 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 


